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wydawnictwie Discordia Global Media ukazał się
audiobook w języku polskim „Libretto dla pustyni” z
wierszami Sony Van – znanej na świecie ormiańskiej
poetki, tłumaczonej na wiele języków. Z ormiańskiego na
język polski wiersze te przetłumaczył prof. Jerzy Szokalski.
Libretto for the Desert zdobyło Europejski Medal Poezji i
Sztuki HOMER. Wersja angielska audiobooka w wykonaniu
Beaty Poźniak – pochodzącej z Polski aktorki, która od
wielu lat związana jest z Los Angeles, zdobyła nominację
do prestiżowej nagrody Voice Arts Awards za najlepszą
interpretację. Aktorka przybliża tę niezwykłą poezję także
polskiemu słuchaczowi.

Odbiorca wciąga się w poezję Sony Van, głównie ze względu na
jej głębokie uniwersalne przesłanie – pisze Beata Poźniak we
wstępie. – Wszyscy przeżyliśmy, albo znamy kogoś, kto
doświadczył przemocy, wojny lub przeżył stratę bliskiego.
Dorastając w Polsce, byłam ofiarą brutalnego systemu
politycznego i doznałam traumy związanej z wprowadzeniem
stanu wojennego. Wychowywałam się w aurze wspomnień tych
członków mojej rodziny, którzy przeżyli II wojnę światową.
Niektórzy zostali wysiedleni, inni – uwięzieni lub zabici.
Niektórym udało się uciec z transportu do obozów. Inni wracali z
Syberii z powrotem do Polski boso, z pustymi rękami, okryci
tylko jutowym workiem. Pamiętam nasze historie rodzinne,
sąsiedzkie czy też opowieści szkolnych kolegów i ich rodzin.



Wszyscy nosimy znamię naszej przeszłości. Historie naszych
przodków to również nasze historie.

Czytając wiersze Sony, usłyszałam – a może raczej poczułam –
głos pełen bólu i udręki, ale także nadziei. Właśnie wtedy, w
konsulacie w Los Angeles powstał pomysł stworzenia audiobooka
„Libretto dla pustyni”, najpierw dla publiczności anglojęzycznej –
i teraz wersji polskiej, która pozwoliłaby współprzeżywać
dramatyczne losy ofiar ludobójstwa i wojen.

Beata Pożniak, wstęp do polskiej wersji tomu Sony Van „Libretto
dla pustyni”.

***

JESTEM ZAŚLUBIONA PUSTYNI

zostałam zaślubiona pustyni

stuletnia

z przekrwionymi oczami obłąkanej

narodziłam się z dziewictwa



przecudnej

dziewicy Tamary

wydarta z niej 

jataganem

*

dziś jest mój ślub

-trata-ta-tam-

pulsuje Deir-Zor wespół z moją suknią

niczym jedna biała całość

półtora miliona upiorów

tańczy wokół mnie

błagając

bym została z nimi



jasne że zostanę

to już przesądzone – –

zagrzebuję pantofle

w piasku

i wyławiam moje korzenie

wraz z metalowymi sprzączkami 

przy piętach

*

dziś jest mój ślub

-trata-ta-tam-

zostałam posadzona w środku

z kolczastym bukiecikiem

nigdzie nie idę



czyście zwariowali?

jestem drzewem

od dziś należę do pustyni

PS a trochę później 

tradycyjnie rzucam za siebie  

cierniowy ślubny bukiecik

z nadzieją

że przepadnie

w czarnej dziurze kosmosu

Wersja audio:

Kwiecień to National Poetry Month (Narodowy Miesiąc
Poezji), ale też jest to – Genocide Awareness Month (MIesiąc
Świadomości Ludobójstwa). Prezydent Joe Biden, jako
pierwszy prezydent Stanów Zjednoczonych ogłosił i oficjalnie



uznał rzeź dokonaną na Ormianach przez władze Imperium
Osmańskiego w latach 1915-1917 za ludobójstwo. W jednym z
wierszy Sona Van pyta, czy dojdzie do tego, że Obama powie
słowo „ludobójstwo”? Myślę, że artyści od wielu lat walczyli
piórem, pędzlem czy muzyką, bo chcieli być usłyszeni. Sona Van
walczy od lat poezją.

Beata Poźniak

* * * *

myśl moja to

uszkodzona kamera 

taśma kręci się 

z chrobotem

wszystko jest szare 

albo czarne 

oprócz krwi niezastygłej



*

wszystko drży

a potem to przechodzi 

na dom dziadka wspina się  

*

koronkowy welon ślubny mojej ciotki 

przelatuje z dachu na dach

i cudem wychodzi bez szwanku 

chowając się w kominie 

sąsiedzkiego domu 

*

potem – garniec napełniony złotem 

jak w kreskówkach 



pędzi w podskokach i znika w kominku

kot z Wanu*

reszta to hałas i pozory

historia ladacznica ma pod biustem 

kwiecień wąski pasek co uwiera

*

ciała krzyżowców parami 

rzucone na krzyż 

jeszcze trochę ciszy i 

ponownie 

mój dziadek ksiądz

z ołtarza 

patrzy mi w oczy pytająco – może



ludobójstwo – powie Obama 

po reklamach

wojny  

a babcia podczas niedbałego 

haftowania serwetek 

pojawia się 

znika  i

pojawia się 

w spranych kolorach 

regularnie 

przy niej kot z Wanu

z jednym okiem zielonym a

drugim niebieskim



*Koty z Wanu to rasa wyjątkowo niezwykła – kolor jednego
oka każdego osobnika jest wyraźnie inny niż drugiego.

Fot. Brittney King z Pixabay

JESTEM WIECZNĄ PAJĘCZYCĄ

jestem wieczną pajęczycą

o ośmiu nogach 

*

rozpościeram swoją sieć pomiędzy oknem

https://pixabay.com/pl/users/blazingfirebug-6008933/?utm_source=link-attribution&utm_medium=referral&utm_campaign=image&utm_content=2634096
https://pixabay.com/pl/?utm_source=link-attribution&utm_medium=referral&utm_campaign=image&utm_content=2634096


a ekranem

bez końca

pomiędzy śmiercią 

realną a wirtualną

w czasie marnym

*

z mojego miejsca pośrodku wszystko widać

*

jakiś pąk znowu się rozwinął

jakiś ptak zaśpiewał znajomą piosenkę

na ekranie – 

znowu kobieta urodziła chłopca

żołnierz szybciej niż ptak wyleciał w powietrze



*

najpierw światło

a potem dźwięk 

(zachowane zasady fizyki 

nie sumienia)

światło

dźwięk 

kurz i wreszcie 

buty

*

matka krzyczy i pada na ziemię 

która stanowi podziemne muzeum –

tutaj żołnierz czterysta lat po śmierci



a tu zaledwie po czterech godzinach

*

wszystko powtarza się co do joty –  

więc w tym musi być 

jakiś błąd  

*

jestem wieczną żałobnicą

w czterech czarnych chustach

dziadka zabili mi Turcy

ojca zabili Niemcy

syna zabili Azerowie

a córka urodziła wczoraj chłopca

*



zabili

zabili

zabili

*

historia się powtarza co do joty

przychodzi czas na wybór Barabasza

*

jestem kwartetem który wyśpiewuje  

wieczny lament

jestem aksamitnym dziewiczym mezzosopranem 

jestem tenorem lirycznym panny młodej 

jestem przytłumionym barytonem wdowy

i ochrypłym basem mojej babci co choruje na zaćmę



*

jestem wiecznym niczym 

o ośmiu udach 

moja babcia uklękła i urodziła syna

moja matka uklękła i urodziła chłopca

ja uklękłam i urodziłam syna

córka uklękła i urodziła syna

*

nasi synowie czołgają się 

powstają

i padają

*

oceany potrzebują tonących



*

jestem wieczną baletnicą 

w kabarecie czasu

wciąż ten sam tańczący kwartet 

ten sam łańcuch mięśni ośmiu ud

i ten sam taniec śmierci

w lśniących błyskach strzałów 

*

babcia zgina lewe kolano i patrzy na prawo

matka zgina lewe kolano i patrzy na prawo 

i ja zginam lewe kolano i patrzę na prawo

moja córka zgina lewe kolano i patrzy na prawo 

(nienawidzę powielania tego plagiatu kolan)



*

jestem boginią wojny

w spódnicy khaki

z metalicznym połyskiem

w miejsce okrwawionych piersi –

bomby

*

czas dotyka moich sutek

i pada

ja zawsze będę – zresztą nie w tym rzecz –

lecz potrzebuję czterech pór smutku

a tutaj przez okrągły rok jest lato

Wersja audio:



***

MARZENIE CAŁKIEM NA SERIO

kobiety

nie chcecie wojny?

nie patrzcie na żołnierza

z takim podziwem

a wtedy zobaczycie jak

natychmiast 

swój wspaniały oręż

opuszcza

jak dziecko co chciało zwrócić na siebie uwagę

*

zamykam oczy i widzę jak chłopcy



walczą z pistoletami na wodę

a po chwili już faluje złote zboże

wśród wysuszonych piasków na pustyni

i taniec z szablami* zaraz potem tańczą

a potem się bawią chłopcy

szarańczami

zderzają je ze sobą lub gonią przed siebie 

wielkimi wachlarzami

o stu kolorach

a oto mój bohater

Muszegh

który najwięcej ma szarańczy

w swojej torbie –



moje serce jest twoje 

a zatem

powal mnie na ziemię 

chodź wleziemy w szkodę

na twoim ocalałym

poletku pszenicy – 

aż do rana

*

PS Mam już chyba tysiące takich scenariuszy 

śmierci na wojnie 

* Taniec z szablami – słynny taniec znany z baletu „Gajane”
Arama Chaczaturiana

***



Wiersze Sony Van z tomu „Droga do nieba” w wykonaniu
Beaty Poźniak:

Droga do nieba

***

Audiobook „Libretto dla pustyni” dostępny jest na stronie
Audible:

https://www.audible.com/pd/Libretto-dla-pustyni-Libretto-for-the-
Desert-Audiobook/B092NBD77K

Zobacz też:

https://www.audiofilemagazine.com/reviews/read/157146/librett
o-for-the-desert-by-sona-van-shushan-avagyan-trans-read-by-
beata-pozniak/

https://www.cultureave.com/droga-do-nieba/
https://www.audible.com/pd/Libretto-dla-pustyni-Libretto-for-the-Desert-Audiobook/B092NBD77K
https://www.audible.com/pd/Libretto-dla-pustyni-Libretto-for-the-Desert-Audiobook/B092NBD77K
https://www.audiofilemagazine.com/reviews/read/157146/libretto-for-the-desert-by-sona-van-shushan-avagyan-trans-read-by-beata-pozniak/
https://www.audiofilemagazine.com/reviews/read/157146/libretto-for-the-desert-by-sona-van-shushan-avagyan-trans-read-by-beata-pozniak/
https://www.audiofilemagazine.com/reviews/read/157146/libretto-for-the-desert-by-sona-van-shushan-avagyan-trans-read-by-beata-pozniak/


Jestem wierna poezji
Rozmowa z londyńską poetką Anną Marią Mickiewicz

Anna Maria Mickiewicz

Literatura to niezmiernie obszerne pojęcie. W moim wąskim
ujęciu to styl życia, staram wypełnić się nią wolne chwile. To

https://www.cultureave.com/jestem-wierna-poezji/


czas na zadumę, przelane na papier myśli i uczucia ubrane w
nieoczekiwaną formę. To przekraczanie własnych słabości,
czasami osobista spowiedź, wymagająca odwagi, to ciągły
świadomy dialog z czytelnikiem… To radość i przyjemność –
mówi Anna Maria Mickiewicz.

Dariusz A. Zeller:

Pani Anno, zacznijmy od spraw najnowszych. Na początku
tego roku odebrała Pani nagrodę literacką im. Josepha
Conrada. Czym jest dla Pani to szczególne wyróżnienie?  

Anna Maria Mickiewicz:

Nagroda Literacka im. Josepha Conrada, którą miałam zaszczyt
otrzymać w 2020 roku posiada długą tradycję. Powołana została
w 2005 roku przez portal literacki Miasto Literatów z USA.
Nadawana jest autorom, którzy zaistnieli poza granicami kraju w
środowiskach literackich, pisząc w języku angielskim. Pierwszym
laureatem nagrody był dr Leszek Szymański z Australii. To
legendarny założyciel niezależnej grupy artystycznej
„Współczesność”, która powstała po przełomie październikowym
1956 roku. Pan Szymański publikował też książki na emigracji w
języku angielskim. Bardzo doceniam wyróżnienie tą nagrodą,
jestem wzruszona. Zaistnienie w literackim środowisku
anglojęzycznym to była długa droga. Wymagała nie tylko
poznania języka, ale również kultury amerykańskiej i brytyjskiej.



Proces ten trwał przez pewien czas, uczyłam się komunikacji
międzykulturowej, starałam się chłonąć nowiny literackie,
czytając i uczestnicząc w spotkaniach londyńskich grup
poetyckich.

Ta nagroda, to bardzo wysokie wyróżnienie, gdyż ocenia nie
tylko mój polski udział w twórczości, ale również publikacje
anglojęzyczne.

Kontynuując temat wyróżnień – 25 września ubiegłego



roku w ambasadzie polskiej w Londynie odebrała pani z
rąk ambasadora RP Krzyż Wolności i Solidarności. To
piękne zwieńczenie pani działalności na niwie już
bynajmniej nie literackiej…

Dziękuję, że pan o tym wspomina… Była to wyjątkowa, podnosiła
uroczystość w ambasadzie polskiej w Londynie. Z rąk
ambasadora dr Arkadego Rzegockiego zostałam uhonorowana
cennym Krzyżem Wolności i Solidarności. Nie spodziewałam się
tak wielkiego odznaczenia za mą działalność w okresie
Solidarności. Byłam członkinią Niezależnego Zrzeszenia
Studentów. Jednak moja najważniejsza działalność skupiała się
wokół Komitetu Obrony Więźniów Politycznych.
Organizowaliśmy ogólnopolskie marsze gwiaździste w obronie
wolnego słowa i uwolnienia więźniów politycznych. Również z
tego okresu datuje się mój pierwszy kontakt z pracą edytorską.
Otóż zostałam członkinią redakcji pisma należącego do
organizacji, które nazywało się „Wywrotowiec”. Pomysł na tytuł
pochodził ode mnie. Przygotowywaliśmy raporty z procesów
politycznych, relacje wspomnieniowe i informacje bieżące.

Natomiast bardzo  pięknym docenieniem pani działalności
kulturalnej była wcześniejsza uroczystość wręczenia pani,
także w Ambasadzie RP w Londynie, medalu Zasłużony dla
Kultury Polskiej Gloria Artis. Jest pani jedną z nielicznych
osób z tutejszej Polonii, które miały zaszczyt otrzymać to



wyróżnienie. Co pani myślała odbierając ten medal?

Tak, to była niezapomniana uroczystość. Był to rok 2016, można
było jeszcze spokojnie, bez ograniczeń pandemicznych, w miłym
towarzystwie przyjaciół, spotkać się w ambasadzie. Otrzymałam
wówczas medal Zasłużony dla Kultury Polskiej Gloria Artis. Jak
słusznie pan zauważył, przyznawany on jest osobom, które miały
wpływ na rozwój polskiej kultury. Pod uwagę wzięto moją jeszcze
inną, nie tylko poetycką stronę życia. Od lat staram się
promować kulturę polską poza krajem. Momentem znaczącym
było moje przystąpienie do Związku Pisarzy Polskich na
Obczyźnie. Zostałam przyjęta przez zacną postać, prof. Józefa
Garlińskiego, który natychmiast zaproponował mi uczestnictwo
w Zarządzie i pracach nad reformą Związku. Przypomnijmy, że
był to czas, gdy odchodzili starsi członkowie, organizacja
kurczyła się, myślano o jej likwidacji. Byłam przeciwna temu
pomysłowi. Wówczas Polska wchodziła w struktury europejskie,
spodziewałam się, że do Wielkiej Brytanii napłynie emigracja, a
wraz nią twórcy. Wyzwaniem stało się również uaktualnienie,
zreformowanie „Pamiętnika Literackiego”. Wraz z prof.
Eugeniuszem Kruszewskim z Danii otrzymaliśmy misję
przygotowania nowej formuły wydawniczej. Tak też się stało.
Powstał kolejny tom według naszych nowych przesłań
wydawniczych, uwzględniających: poezję, opowiadania, grafikę.
W ramach działań związkowych wraz z dr Urszulą Chowaniec z
UCL powołałyśmy międzynarodowy konkurs literacki



dedykowany młodym twórcom emigracyjnym „Wszelkie Dziwy”.
Cieszył się bardzo dużym zainteresowaniem. Do działań nie
związanych ze Związkiem powinnam dodać mój wkład w
Światowe Dni Poezji UNESCO. W ramach tego cyklu miałam
przyjemność organizować Europejskie Dialogi Poetyckie w roku
2013 i w roku 2014 w Londynie, w formie warsztatów
literackich. Brali w nich udział międzynarodowi autorzy
związanymi z „Poezją dzisiaj” i twórcy emigracyjni. Wydarzenia
odbyły się na prestiżowej uczelni londyńskiej, University College
London. Kolejne spotkanie odbyło się wraz z udziałem brytyjskiej
grupy poetyckiej Poets Anonymous.

Rozpoczęłam też współpracę z młodym ruchem literackim w
Wielkiej Brytanii PoEzją Londyn założonym przez Adama
Siemieńczyka i jego siostrę Martę Brassart Siemieńczyk. Były to
chwile bardzo burzliwych dyskusji poświęconych współczesnej
literaturze. Spotykaliśmy autorów, przede wszystkim
początkujących na emigracji. Pomagaliśmy im w promocji prac
poetyckich. Organizowaliśmy szereg cyklicznych, bogatych
artystycznie imprez kulturalnych, które przyciągały ogromną
widownię i słuchaczy. Nawet się nie spodziewaliśmy, jakim
powodzeniem może cieszyć się poezja ukazana w zmienionej,
bardzo nowoczesnej formie.

Wydarzenia zazwyczaj kończyły się licznymi publikacjami.
Równocześnie publikowałam szereg esejów poświęconych



obecności kultury polskiej poza granicami kraju. Owocem stała
się książka „Londyńskie bagaże literackie”.

Krzy z Wolności i Solidarności
Pomimo tychże wyróżnień jest pani przede wszystkim
czynną literatką, ale także wydawcą. Pod koniec ubiegłego
roku dzięki pani staraniom oraz pani Danuty Błaszak z
Florydy antologia wierszy współczesnych poetów z Wielkiej
Brytanii i Stanów Zjednoczonych pt. „Atlantyckie strofy”.
Jak trwały prace nad jej powstaniem i gdzie można ją



nabyć? 

W ubiegłym roku powołałam do życia wydawnictwo Literary
Waves Publishing. Wraz z Danutą Błaszak z Florydy wydałyśmy
w jego ramach antologię „Atlantyckie strofy”, poświęconą
twórcom pochodzącym z Wielkiej Brytanii i USA. Powstał
niezwykły, bardzo ciekawy zbiór poetycki. Niektóre utwory były
przez nas tłumaczone na język polski.

Dominują autorzy polskiego pochodzenia. Są tam również
zamieszczone ciekawe pana utwory… Zachęcam wszystkich do
lektury. Antologia jest dostępna na mojej stronie internetowej:

http://faleliterackie.com/literary-waves-publishing,360.html

i na tym portalu:

https://lubimyczytac.pl/ksiazka/4952721/atlantyckie-strofy

Wspólnie z Danutą Błaszak opublikowałyśmy bardzo wiele
antologii, głównie poetyckich. Ukazują się przede wszystkim w
języku angielskim. Przedstawiają twórczość poetycką pisarzy
emigracyjnych rozsianych po całym świecie i pisarstwo autorów
z kraju. Obecnie pracujemy nad antologią w języku polskim.
Zawierać będzie ona eseje i wiersze dedykowane artystom,
którzy odeszli.

http://faleliterackie.com/literary-waves-publishing,360.html
https://lubimyczytac.pl/ksiazka/4952721/atlantyckie-strofy


Jest pani autorką dwujęzyczną. To z pewnością pomaga
dotrzeć z twórczością do odbiorcy, jak to jednak jest ze
strony pani – jako autora? Wszak ma pani wiele własnych
wydawnictw w obu językach…

Tak, posiadam obecnie bardzo wiele publikacji w języku
angielskim w USA, Wielkiej Brytanii, Australii, Włoszech i w
dalekich Indiach… Tak, jak wspominałam wcześniej, to był długi
proces poznawania kultur, współczesnej twórczości poetyckiej i
oczekiwań literackich dzisiejszego globalnego świata.
Rozpoczęłam ten proces od tłumaczeń współczesnych twórców
brytyjskich na język polski. Bardzo mi to pomogło w zrozumieniu
metafor, symboli i ukrytych abstrakcji literackich tak
charakterystycznych w literaturze brytyjskiej. Pozwoliło mi to
zrozumieć myślenie i odczuwanie poety z innego obszaru
kulturowego i pomogło w mojej własnej twórczości. Natomiast
uczestnicząc w spotkaniach poetyckich w Londynie, mogłam
poznać bezpośrednio odbiorców i ich opinie o wierszach.
Brytyjczycy są bardzo otwarci na nowe spojrzenie i formę
poetycką. Jednak musi być ona sprzężona z ich sposobem
myślenia.

Pani utwory ukazywały się już w wielu antologiach i
pismach literackich na całym świecie. Czy uważa się już
pani za spełnionego twórcę?



Myślę, że tak… Jestem osobą skromną. Sądze, że osiągnęłam już
bardzo dużo, jak na emigrantkę z Polski. Jednak wierna jestem
poezji i będę wciąż tworzyć, jest mi potrzebna jak powietrze….

Anna Maria Mickiewicz
Co uznaje pani za swój sukces?

Sukces to bardzo szerokie słowo. W jego rozumieniu każdy
wypełniony radością dzień jest już sukcesem. Natomiast w
wymiarze zawodowym, są to na pewno wiersze, takie, które
wciąż są publikowane i przemawiają do mego serca i moich
czytelników….



Czym jest dla pani literatura?

Literatura to niezmiernie obszerne pojęcie. W moim wąskim
ujęciu to styl życia, staram wypełnić się nią wolne chwile. To
czas na zadumę, przelane na papier myśli i uczucia ubrane w
nieoczekiwaną formę. To przekraczanie własnych słabości,
czasami osobista spowiedź, wymagająca odwagi, to ciągły
świadomy dialog z czytelnikiem…To radość i przyjemność.

Proszę powiedzieć, czy we współczesnej poezji i prozie płeć
ma jeszcze takie same znaczenie jak niegdyś, czy obecnie
raczej dominują kwestie uniwersalne?

Obie sprawy są ważne. Istnieje nurt twórczości zdecydowanie
nastawionej na wątki kobiece. To literatura wołająca,
zaangażowana, dbająca o prawa kobiet. Obok biegnie swobodnie
literatura uniwersalna. W dzisiejszym świece powinno starczyć
miejsca na wszelkie pozytywne nurty literackie.

Jakie są pani plany na przyszłość? 

W tym roku planuję wydanie książki wspomnieniowej. Będą to
nasze listy. Moje i mego męża, uzupełnione poezją z okresu
stanu wojennego w Polsce. Brytyjskie wydawnictwo Palewell
Press przyjęło książkę do druku. Planuję również wydanie
„Pamiętnika londyńskiego” w Polsce i kolejny tomik poetycki



„London Stories” w wydawnictwie Poetry Space.

Proszę jeszcze powiedzieć, gdzie można szukać informacji
o pani, i pani twórczości i działalności?

Oczywiście można mnie odnaleźć na Facebooku pod hasłem:
Anna Maria Mickiewicz oraz na mojej stronie internetowej:
http://faleliterackie.com/.

Wywiad ukazał się londyńskim tygodniku „Cooltura”.

Zobacz też:

Londyńskie impresje

O dychotomii róż…

Bagaże literackie

http://faleliterackie.com/
https://www.cultureave.com/londynskie-impresje/
https://www.cultureave.com/o-dychotomii-roz/
https://www.cultureave.com/bagaze-literackie/


Londyńskie impresje
Anna Maria Mickiewicz (Londyn)

Fot. Pixabay

Mój wiktoriański dom

*

https://www.cultureave.com/londynskie-impresje/


W moim nowym kraju

Liście są zawsze zielone po drugiej stronie ogrodzenia.

*

W moim wiktoriańskim domu

Niewiele zmieniłam

Meble zrobione z litego drewna

Pociemniały

*

Pamiętam mój pierwszy dzień w Anglii

Mam kilka pamiątek

*

Na mojej wiktoriańskiej ulicy ludzie mówią

– Jak się masz?



– Czuję się dobrze, odpowiadam.

*

Młodzi Polacy przyjeżdżają do Londynu

Pytają

– Chcesz wrócić do Polski?

– Czy zostaniesz tutaj?

*

W moim wiktoriańskim życiu

Śnię…

***

Kolejna wiosna w Alexandra Palace

*

Puste ulice zadudniły



Z daleka ciemność miasta

Huczy

Odłamki dnia

To już tylko złudzenie

 Świateł

*

Wiosna odgarnia kałuże

Oczka wodne iskrzą mgłą

Strumienie zanurzone

W kroplach rosy

*

Mgliście zauroczeni

Wkraczamy w objęcia



*

(Londyn, marzec 2011)

O tajemnicy czasu

*

Samotnego

W cichym ogrodzie

*

Przebiśniegi i bzy wiosenne

budzą Sokratesa

z platońskiego snu o dialogu

*

Zawiera wtedy przymierze



z wiecznością

Zamyka się wieko

nikłościami pajęczyn

okute

*

Ono dotrzyma tajemnic

w pieśni płochliwego kosa

zaklętych

*

(Londyn)

***

Słoneczniki

*



Zatopione

Niegdyś w polach

*

Teraz

Roztopione

W londyńskich mgłach

*

Zaklejone

Pajęczyną opętane

*

Trawami porośnięte

Gąszczem powyginane

*



Przyzwyczajone do rozstań

*

Czy wciąż słońcem
zauroczone?                                                                              
               

***

Słoneczny dzień w Davis

*

Odchodzą na chmurach wiosennie lekko niezauważalni

aniołowie słów kilku białych słabych

*

Odchodzą tam wysoko uścisną ręce pokiwają głowami

*

Odchodzą pokornie pochyleni ludzie małych miast



 z mieszkań z balkonami pełnym pelargonii w letnie dni

 gdy o chłód trudno nawet wieczorem

*

Odchodzą z dużych białych kalifornijskich domów

Z ogrodów nawadnianych sztuczną rosą

*

Lękali się czegoś, co spada ukradkiem na błyszcząca
rozgrzaną

blachę samochodu

Pilotem zamykają okna

*

Odchodząc zostawiają widok Matki Boskiej na konarze
drzewa

Tak im się wydawało…



*

A może to my nie widzieliśmy tych znaków?

*

Odchodzą…

*

(Davis)



Anna Maria Mickiewicz
Anna Maria Mickiewicz: poetka, eseistka urodzona w Polsce,
od lat mieszka poza granicami kraju, początkowo w Kalifornii
obecnie w Londynie. Publikuje w języku polskim i angielskim.
Współpracuje z redakcją londyńskiego Pamiętnika Literackiego.
Jest członkiem English PEN. Wraz z amerykańskim
wydawnictwem Contemporary Writers of Poland przygotowuje
cykliczne antologie poetyckie. W roku 2020 utworzyła
wydawnictwo poetyckie Literary Waves Publishing.



Zobacz też:

O dychotomii róż…

Z pamiętnika poety
Florian Śmieja (1925-2019)

Fot. Pexels z Pixabay 

https://www.cultureave.com/o-dychotomii-roz/
https://www.cultureave.com/z-pamietnika-poety/
https://pixabay.com/pl/users/pexels-2286921/?utm_source=link-attribution&utm_medium=referral&utm_campaign=image&utm_content=1283672
https://pixabay.com/pl/?utm_source=link-attribution&utm_medium=referral&utm_campaign=image&utm_content=1283672


CZEKAM NA WNUKI

Moje pociechy pędzą swoje życie.

Nie mają czasu ani cierpliwości

by mi niekiedy pomóc z komputerem.

Zachciało mi się jeszcze technologii

i nie nadążam już za nowościami

nie rozumiem języka, aplikacje

manipulują bezkarnie, bo w ciemno

i najczęściej klikam na chybił trafił

z przewagą na chybił. Chociaż rozumiem

że w dzisiejszych czasach bez komputera

nie można się obejść, to z awariami

mam więcej do czynienia niż z ich pracą.



Oflagują się, aby nic nie robić

i bądź tu mądry jeśliś nie fachowiec

albo amator oprogramowania.

Skoro nie chcę rozzłościć moich pociech

to ograniczam się do prostych ruchów

płacę frycowe za brak kompetencji

czekam na wnuki, bo będą łaskawsze

i bardziej za pan brat z elektroniką.

***

PO PRZERWIE

Po kilku jałowych dniach dość nieśmiało

podchodzę do komputera niepewny

czy już się znarowił niodwracalnie



a jego „non serviam” jest ostateczne

i nie ma już od niego odwołania

czy odpocząwszy wznowi swe czynności

przywoła słowa, wezwie inspiracje

i spróbuje nadrobić utracone?

***

ZUPA Z GWOŹDZIA

Wstałem o świcie, aby się uraczyć

racją świadomego milczenia zanim

rozpoznam dzieṅ i jego możliwości

bo nawet brak poczty na monitorze

nie musi oznaczać zrezygnowania

z ambitnych planów albo zaniechania



zaczętej akcji. Jestem doświadczonym

kucharzem, zrobię zupę na gwoździu.

***

ZADANIE

Muszę skojarzyć moją wyobraźnię

z możliwościami zapisu. Przed świtem

pracuje jej się najlepiej w milczeniu

półmrok ośmiela najpewniej fantazję.

Jak wytrenować pamięć, by do świtu

zachowała ślady mocowania się

z aniołem natchnienia, który ją nawiedził.

***



UTRWALACZ

Pilnie szukam takiego instagramu,

któryby zanotował, co uroi

głowa, bo tyle mi  gdzieś przepada

między zamysłem a tym, co potem

widzę na stronie. Utrwalacz konieczny

bo bez niego zbyt wiele już straciłem.

***

PRAWICA

Prawica, którą za młodu ciskałem

kulą i dyskiem na medal, ostatnio

osłabła, że z trudem puszki otwiera.



Dobrze, że może się jeszcze uchwycić

pewnie poręczy, bo lewica  padła.

***

ILOŚĆ

Ilość  raczej  nie przemienia się w jakość.

Mówimy wtedy o wielkiej płodności

pracowitości, ciągłym próbowaniu

dbałości o ustawiczne wystawy

prezentacji, wnikliwej buchalterii

łudzeniu się, że chęć szczera to talent

a wielokrotność wejść zapewni aplauz.

Bez szczególnego błysku nie wystarczy.



Zobacz też:

Ze Śląska w świat literatury i nauki. Prof. Florian Śmieja
(1925-2019) o sobie.

Słowa ze skradzionych chwil

Naukowa wędrówka po hiszpańskojęzycznej literaturze

Żegnając Adama

https://www.cultureave.com/ze-slaska-w-swiat-literatury-i-nauki-prof-florian-smieja-1925-2019-o-sobie/
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Zagajewskiego
Katarzyna Szrodt (Montreal)

                

                                                     I w śmierci będziemy
żyli,

                                                     tylko inaczej, delikatnie i
miękko,

                                                     rozpuszczeni w muzyce…
/Bez końca/

https://www.cultureave.com/zegnajac-adama-zagajewskiego/


Zdawał się być wysłannikiem Parnasu na ziemię, by wziąć w
obronę poezję, piękno, delikatność. W swoich wierszach i esejach
nieustannie przypominał nam, że istnieje życie duchowe,
mistyka, tajemnica.

Adam Zagajewski zmarł 21 marca, w Światowy Dzień Poezji. Od
lat towarzyszyła mi jego twórczość, ucząc spoglądania na świat,
ludzi, dzieła sztuki. Czytając utwory Zagajewskiego zamieniałam
się w studentkę prowadzonego przez niego kursu nazwanego w
jednym z wierszy „Mistyką dla początkujących”.  Słuchałam



uważnie nauk i wierzyłam w obietnice:

Schronimy się w dzwonach, w kołyszących się

dzwonach, w huku, w powietrzu, w sercu uderzeń /Dzwony/

Czasami obrażałam się na Niego za pięknoduchostwo, estetyzm,
elitaryzm, bo jeśli podróżował to tylko do Toskanii, czy
Burgundii, zwiedzał muzea delektując się obrazami mistrzów,
zachwycał się pływaniem w Morzu Śródziemnym, przyjaźnił się z
wyjątkowymi osobami. Ale jednocześnie brał w obronę słabość,
delikatność, zwyczajność. I właśnie ta równoległość tych dwóch
uzupełniających się, a nie wykluczających wątków, jest siłą tej
poezji. Fascynowała mnie zawsze głębia abstrakcyjnego myślenia
w niej ukrytego, rozległa znajomość literatury, historii, sztuk
pięknych i muzyki klasycznej. Poeta nieustannie pogłębiał swoją
wiedzę, o czym kilkakrotnie pisał w esejach. Wtedy, gdy
opuszczał go płomień natchnienia, czytał dzieła innych mistrzów,
słuchał muzyki, pogłębiał wiedzę czekając na dar tworzenia:

Poezja to wiatr wiejący od bogów, mówi

  Cioran, powołując się na Azteków….



  Oby wrócił ten wiatr.

  Wiatr wiejący od bogów,

   niech przyjdzie, niech obudzi

                   ten wiatr. / Wiatr/

Vita activa i vita contemplativa – dwa pojęcia często
przywoływane przez Poetę, mające nas ustrzec przed
zagubieniem się w zgiełku codzienności. Vita contemplativa –
nakazujące nam przystanąć, wsłuchać się w siebie, w śpiew
ptaków, w ciszę panującą w katedrze, w której unoszą się anioły.
Zagajewski jest świeckim mistykiem zatroskanym nieobecnością
duchowości, dobra, wrażliwości w naszym życiu. Obarcza poezję
tajemną misją przywrócenia dzisiejszemu światu utraconych
wartości:

Wiem, że są przynajmniej cztery rzeczywistości

a nie jedna, i wszystkie przenikają się

nawzajem, jak cztery Ewangelie / Obecność/



Zamieszkałam w tej poezji, oddycham jej powietrzem,
zachwycam się doskonałością metafor opisujących świat i myśli.
Zawsze na nowo zdumiewa mnie puenta wierszy, do której
powoli skrada się każde słowo, by nagle zaskoczyć, unieść,
olśnić, jak w „Ziemi ognistej”, najbardziej „moim” wierszu-
modlitwie:

Bezimienny, niewidzialny, milczący,

wybaw mnie od amnezji,

zabierz mnie na ziemię ognistą,

weź mnie tam gdzie rzeki

płyną pionowo, pionowo płyną

      rzeki poziome. /Ziemia ognista/

Jak sam Poeta napisał w „Odzie do wielości”: „Wiersz rośnie na
sprzeczności, lecz jej nie zarasta” – wokół tej sprzeczności i
niejednoznaczności oscyluje jego poetycka metoda: między
ruchem i bezruchem, między ironią a głębią emocjonalną, między
erudycją a prostotą, między muzycznością a malarskością, w tych
„przestrzeniach pomiędzy” rośnie poezja.



Czesław Miłosz porównał wiersze Adama Zagajewskiego do
„gobelinów, na których drzewa, kwiaty, ludzkie postaci
współtworzą jeden wzór”, to wielość świata opisana z
zachwytem, głęboką mądrością i odpowiedzialnością za każde
słowo.

Niech to wspomnienie i pożegnanie Adama Zagajewskiego
zakończy „Płomień” –  modlitwa i zaklęcie dla nas, żyjących:

Boże, daj nam długą zimę

i cichą muzykę, i usta cierpliwe,

i trochę dumy – zanim

skończy się nasz wiek.

Daj nam zdziwienie

i płomień, wysoki, jasny.                              

Zobacz też:



O poecie Adamie Zagajewskim

Doliną Issa w dal
płynie
Irena Duchowska (Litwa)

Urodzona i mieszkająca na Litwie polska poetka, pedagog,
działaczka społeczna, wielokrotnie nagradzana za krzewienie
języka oraz kultury polskiej na Litwie. Uhonorowana Srebrnym
Krzyżem Zasługi RP za wybitne zasługi w propagowaniu kultury
polskiej.

https://www.cultureave.com/o-poecie-adamie-zagajewskim/
https://www.cultureave.com/dolina-issa-w-dal-plynie/
https://www.cultureave.com/dolina-issa-w-dal-plynie/


Rzeka, fot. Rudy and Peter Skitterians z Pixabay

O Laudzie

I cóż to za Polak,

Co trylogii nie czyta

I będąc na Litwie,

O Laudę nie spyta?

*

https://pixabay.com/pl/users/skitterphoto-324082/?utm_source=link-attribution&utm_medium=referral&utm_campaign=image&utm_content=5819707
https://pixabay.com/pl/?utm_source=link-attribution&utm_medium=referral&utm_campaign=image&utm_content=5819707


Nie wie o tym, że tu

Polskość wieki przetrwała.

Pamięć o Kmicicu

W legendach została.

*

Lubicza brak na mapie,

Ale są Wodokty Oleńki

Choć pałacu już nie ma śladu,

Zachował się kościół maleńki.

*

Mitruny widać po drodze,

Pacunele dumnie witają,

Na starym cmentarzu



Znani rodacy spoczywają.

*

Szetejnie mają nowy dwór

Kraj ten Miłoszem słynie,

W parku rośnie jego dąb,

Doliną Issa w dal płynie.

Strony rodzinne

Dawne strony rodzinne…

Nie zamienią ich inne!

Pamięć o nich zostanie,

Chociaż przyszło rozstanie.

*

Ule pszczele i pasieka…



Klon widoczny z daleka,

Obok duże kasztany,

Chmiel wijący altany,

*

Krzak jaśminu za płotem,

Wygon rozległy z błotem,

Który bocian nawiedza…

Dalej już widać miedza.

Słomianka

Moja Słomianka,

niegdyś

zadbana rodowa siedziba.

Już niewiele po niej zostało…



Miejsce,

gdzie stała stodoła

porosło pokrzywą,

sadzawkę zasypano

i rosną w niej krzaki,

po studni źródlanej wody,

za gościńcem,

nie zostało śladu,

zbutwiał krzyż przy drodze,

spiłowano klony,

połamały się płoty,

znikły śliczne kwiaty,

chata zmurszała



i jakby osiadła

pod ciężarem lat.

Dziś

kłóci się z mą pamięcią,

tam już nie jest mój dom.

Sad

W starym sadzie już nie ma czereśni

I słodkiej jabłonki dziś brak

Wtulona w brzozę słyszę dawne pieśni

Pamiętam jabłek rumianych smak

*

Dawno zamilkł już młyn wesoły

Za łąką znikły zbóż złociste łany



Nie pilnują podwórza sokoły

I cymbały już nie wołają w tany

*

Brak uli w sadzie, wymarły pszczoły

Znikły w malinach szyszki chmielu

Straszą pustej sadzawki oczodoły

Sad źródłem wspomnień wielu

Ks. Jan Naumowicz

Księdza stryja osobiście nie znałam,

Ale wiele dobrego o nim słyszałam.

To legenda, honor naszej rodziny!

Akacje kwitły mu na imieniny.

*



Za swą życzliwość powszechnie lubiany,

Służbie w kościele był wielce oddany.

W Święcianach po dziś o nim pamiętają,

Świeże kwiaty grób stale upiększają.

*

Była wojna, straszne, okrutne czasy,

Odgłosy mordu pochłonęły lasy…

Niby przestępców i księży schwytano,

Błogosławiącym lud życie odebrano.

*

Niewinnym zakładnikiem ksiądz Janek był,

Śmierć spotkał wspierając współbraci, tak żył.

Jego winą największą – bycie Polakiem!



Za nim dążymy raz utartym szlakiem…

Zobacz też:

Myślą gonię do Macierzy

O poecie Adamie
Zagajewskim
Urodzony 21 czerwca 1945 r. we Lwowie, zmarł 21 marca 2021
r. w Krakowie – polski poeta, eseista, prozaik, przedstawiciel
pokolenia Nowej Fali, sygnatariusz Listu 59 (1975), od 1976
objęty cenzurą, w latach 1982–2002 na emigracji we Francji, od
1983 redaktor „Zeszytów Literackich”; laureat Nagrody Fundacji
im. Kościelskich (1975), Międzynarodowej Nagrody Neustadt w
dziedzinie literatury (2004) i Nagrody Księżnej Asturii (2017), w

https://www.cultureave.com/mysla-gonie-do-macierzy/
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latach 1973–1983 członek Związku Literatów Polskich, od 1979
członek Polskiego PEN Clubu, od 2006 członek Polskiej Akademii
Umiejętności; nauczyciel akademicki, tłumacz literacki
(wikipedia).

Adam Zagajewski (z lewej) podczas spotkania w Teatrze Chopina
w Chicago w 2012 r., copyright Adam Lizakowski
Adam Lizakowski (Chicago-Pieszyce)

W pierwszy dzień wiosny 2021 r. umarł w Krakowie poeta,
laureat wielu prestiżowych nagród literackich w Polsce i za
granicą. Zmarł w wieku 75 lat.



Literacki Paryż bardzo mnie interesował z czasem poznałem
korespondencyjnie ciekawego człowieka i poetę Macieja Niemca,
tam mieszkającego redaktora pisma pt. „Kontakt”, wydawanego
przez sławnego w Ameryce wówczas działacza Solidarności
Mirosława Chojeckiego. Z czasem wysłałem do redakcji fragment
 dziennika kalifornijskiego i tak rozpoczęła się nasza
korespondencja i papierowa znajomość.  Natomiast z poetą
Adamem Zagajewskim spotykałem się wielokrotnie w Stanach
w San Francisco, w Krakowie i po raz kolejny po latach w roku
2011 w Chicago.  Zaprosiłem go na lampkę dobrego wina do
jednej z restauracji na Michigan Avenue, niecałe sto metrów od 
Chicago Arts Institute.  Po krótkiej rozmowie emigrantów; jak się
panu w Ameryce żyje, co nowego w poezji,  nad czym pan teraz
pracuje, wyjąłem z plecaka trzy kilogramy  wierszy z prośbą
o napisanie wstępu do mojego zbioru wierszy pt. 156 listów
poetyckich z Chicago do Pieszyc, który planowałem wydać w
Polsce, właśnie we wspomnianych już w tytule Pieszycach. Ku
mojemu miłemu zaskoczeniu poeta się zgodził,  nawet nie
musiałem długo go namawiać, wprawdzie zajęło mu to prawie
pół roku, ale napisał. Dołączyłem przedmowę do maila,
który wysłałem do Pieszyc, do Wydziału Promocji Miasta,
który prowadził i finansował całe przedsięwzięcie i pech chciał,
że słowo wstępne poety krakowskiego, gdzieś się zapodziało.
Skład redakcyjny tworzyli  Paweł Brzozowski, Sławomir Szel,
Dawid Cech pracownicy wydziału promocji miasta, dyrektorka
biblioteki Lidia Zakrzewska-Strózik, za korektę odpowiadała pani



Jolanta Maniecka. Kilka lat później będąc w Krakowie
zadzwoniłem do niego z prośbą o spotkanie, ale był zbyt zajęty,
jednak wskazał miejsce (kawiarenka), gdzie zostawiłem dla niego
ów tomik wierszy, bez wyjaśniania, dlaczego nie ma w nim jego
wstępu. Krępowałem się, że tego nie dopilnowałem, bo to był mój
obowiązek.

Wstęp pana Zagajewskiego był dla mnie dużą radością
i wyróżnieniem i na prawdę bardzo się nim cieszyłem, tym
bardziej, że sam mistrz Miłosz zawsze, ale to zawsze mówił
o twórczości Zagajewskiego z dużym uznaniem i to publicznie
podczas odczytów i prywatnie wśród znajomych. Pamiętam,
że raz, a było to w roku 1988 po spotkaniu poetyckim,
w którym pan Czesław wygłosił odczyt o poezji polskiej,
gdy podszedłem pogratulować mu wystąpienia, ze zmartwioną
miną zapytał się mnie,  czy mi się podobało?  Nie zaskoczył mnie
tym pytaniem, bo już na tyle dobrze go znałem, że spodziewałem
się takiego pytania.  Często pytał się znajomych,  co myślą o jego
najnowszej książce, odczycie,  publikacji czy wierszu, wieczorze
autorskim i nawet nie czekając na moją odpowiedź dodał,
zapomniałem wspomnieć Staszka Barańczaka. Tak, pan Adam
Zagajewski był jego zdecydowanym faworytem bardzo go sobie
cenił jako człowieka i poetę.

Moja znajomość z poetą Adamem Zagajewskim trwała ponad 25
lat, a poeta swoim „stwierdzeniem, poznałem Lizakowskiego



dzięki Miłoszowi” zawsze  w towarzystwie „zamykał mi usta”.
Pan Adam należał już do chyba jednych z ostatnich ludzi, których
poznałem w towarzystwie pana Miłosza  mieszkając w San
Francisco i studiując w Berkeley.

Jego śmierć jest i będzie wielką stratą dla polskiej poezji. 

***

Fragment eseju pt. „Czy poeta Czesław Miłosz był kosmitą”.

Galeria

Zdjęcia Adama Zagajewskiego są autorstwa Adama
Lizakowskiego, zostały zrobione podczas spotkania w
Teatrze Chopina w Chicago w 2012 roku, copyright Adam
Lizakowski.












